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( adz) Lwów wolny! 
Jakże wielu ludziom w Polsce od tych 

dwu słów napłynęły oczy łzami radości. 
To miasto kresowe. które w obecnej 

wojnie złożyło najwięcej dowodów czynnego 
patrjotyzmu polskiego, a które zdawało się 
być już niepowrotnie złożone w grób naj­
straszniejszej ze wszelkiej niewoli, bo niewoli 
moskiewskiej--staje znowu w rzędzie żywych, 

jującej: NKN .• wracający znowu do kraju, na ob­
rady SW!* plenarne. 

Dawno już, bardzo dawno, wspaniała sala 
"Sokoła" krakowskiego nie słyszała takich obrad: 
najcudowniejsza konsolidacja wszystkich warstw 
społecznych naszego narodu - czerwony socjalista 
obok księdza dzi0kana, radykał chłopski w najle­
pszej zgodzie z zwalczanym dawniej przez siebi<' 
obszarnikiem-konserwatystą - ani jednego dysso­
nansu, ani jednego zgrzytu na tej sali, która prze­
cież widownią była tylu przeróżnych walk partyj­
nych i kastr-wo-"połec:rnych na całym szeregu kra.­
jowych zjaz<lów i11srytucji ekonomicznych i kultu-
ralnych. . 

zwolonych od moskala, od Płocka aż po Kielce. 
Na tę ziemię rzucony Departament Wojskowy peł­
ni tam rolę przedniej straży, rolę tego robotnika 
skromnego, który w myśl idei, poczętej 16 sierp­
nia w Krakowie, buduje- przyszłość narodu na no­
wym terenie. Szef Departamentu tego składa przy­
rzeczenie, że wierny sztandarowi poprnwadzi na­
dal Departament Wujskowy tę robotę z niezłom­
ną wiarą w lepszą przyszłość. 

Powitania te i deklaraCJe kończą jeszcze 
słowa przedstawicieli obu brygad legionowych: 

walczacych. . 
Ód\vskrzesa strażnica narodowa, jedna · 

z najważniejszych, strażnica polskiej myśli 
polityczttej, wolnego ducha, śmiałego czynu. 
I jeśli R0sja w zdobyciu Lwowa widziała 
symbol swego zwycięstwa--to słusznie cieszy 
się Polska z octbicia tego miasta i widzi 
w tem lryumi sprawy swojej, widzi znak na­
dziei, że wiara w pogrom caratu, wiara w 
przepędzenie Moskwy z ziem polskich, wi3ra, 
święcie po dzier1 dzisiejszy dochowana w ser­
cach ·svadkobierców naszych rycerzy pows±a11-
czych, iści się w gromowych blask:lch olbrzy­
miej wojny lµdów. 

A dziś ta sala rozbrzmiewa co chwila okla­
skami, bo tak się wciąż c;olidaryzuje ze swoimi 
mówcami, których słowa mocne tętnią odwagą 

czynu i do du!>zy zbiorowej tej sali trafiają nieza­
wodnie, 7 duszy tej wyjęte naprawdę. A tych pię­

d u::et dwudziestu trzech delegatów i de lega tek, 
to naprawdę w calem tego słowa znaczeniu repre­
.zentacja narodu, za kU1rq stoją nietylk0 tl~ 62 
miejscowości, skąd przybyli, ale okręgi ich cal<' i 
powiaty, kraj raly. 

K a d e 11 i Tadeusz B o b r o w s k i mówią o wal­
kach swoich pułków, o twardej doli żołnierskiej i 
o zapale, który bo!rnterów naszych ogarnia, a 
Zjazd odpowiada na to wśród oklasków uchwałą 
wysłania telegraficznych pozdrowień do brygadjera 
Piłsudskiego i ekscelencji Durskiego. 

Sprawozdania 

„Jeszcze Polska nie zginęła" - ·ta pieśń, 
która przed 120 laty z nizin Lombardji za­
brzmiała posłaniem do dusz polskich w kraju 
rodzinnym--dziś na ziemiach naszych prze­
obraża się w żywe ciało. W klęskach caratu 
dopełnia się już bowiem sprawiedliwość dzie­
jowa. Chwieje się w posadach ten potworny 
gmach niedoli naszej, pękają rygle i walą się 
wrzeciądze więzienia ludów. 

Jeden smutek tylko w radości tej z o­
swobodzenia Lwowa przenika serca nasze, 
że tak bohatersko zasłużona w bojach o od­
zyskanie Galicji Il brygada Legionów pol­
skich nie znalazła się wśród pierwszych 
szeregó\v austro· węgierskiej armji, wkraczają­
cej do stolicy galicyjskiej. Nie wątpimy 
wszakże, iż wkrótce dane jej będzie stanąć 
w tem mieście dragiem, wielokroć cirogiem 
dla tylu z pomiędzy rycerskich zastępów le­
gionowych pułku II i III. 

Lecz choć smutek wspomniany przeni- . 
ka serca, jednak nie rozprasza radości, nie 
niweczy wiary, nie narusza w niczem żoł­
nierskich przykazań dla Polski walczącej już 
i wzywanej do walki. Ody kajdany niewoli 
spadają z rąk, to jeśli sprawa polska czynu 
żąda, ._ręce te najskwapliwiej za oręż chwy­
cić wmny. 

Zjazd krakowski 
(Od n 1! c:, z ego kor es po n de n ta). 

Kraków, 20 czerwca. 

(W.) Dawno juź, bardzo dawno, prastary 
gród wawelski nie widział takich zjazdów, jakie 
się tu w tę trzydniówk~ odbywały: Galic,ia i Kró­
lestwo Polskie -- Kobiety pJlskie, zorganizowane 
w "Lidze Kobiet" i polscy żołmerze, w cywilnej 
służbie wszystkich trzech Departamentów "Naczel­
nego Komitetu N:i rodowego", organizującv społe­
czeństwo na ~ Zt! obu zaborów d~ popiera~ia czy­
nem i o fi an~ I ,egionów - wreszcie p a t r e s 
co n s c r i p l i , senat nasz i senatorzy Polski wo-

Sali "S_ok1Jla" patronuje ukochany nasz Orzeł 
strzdecki z t.HCZ<! i znakiem L~gionów--!en 3ym­
br>I /'.jednoczenia po.l jeg<; znakiem. Dokoła nie· 
go przykazania narodowe: ~Wspólna moc iylko 
zdoła nas ocalić" ~ „ W szczę~ciu wszystkiego wszy­
stkich są c~le" - nigd:. lepiej, nigdy trafniej nie 
miały one zastosnwanin, jak · przed tPm audyto­
rj urn. 

Powitania. 

Za purpurowym stołem zfawia się p r e ze s 
"N a cz e J n e go Ko m i t e t u N ar o d o we g o• . , 
i mówi słowa. Jakie są już od dawna na ustach , 
każdego: o naszej przyszłości pat'istwowej - o tro­
sce, aby Królestwo nie uległo podzieleniu - o u­
tęsknionym powrncie drugiej brygady Legionów na· 

1 ziemię polską (Mowę tę podamy w całości w na­
stępnym numerze-Redakcja). Sala raz w raz wy­
bucha oklaskam:. A kiedy padają słowa o naj­
wyźszem dostojeństwie śmierci ofiarnej, kiedy się 

oddaje: „Bohaterom cześć!" - zapada na ten tłum 

niezwykła cisza. Powstali z miejsc wszyscy, ci­
snęły -;ię do oczu łzy, a do serc wspomnienia, o 
tych najbliższych ofiarnikach, najserdeczniej6zych ... 

Wita Zjazd p re z yd en t m. Kr a ko w a 
(mowa poniżej), a potem os1wi;.1ły p r c ze s „s o-

rozpoczyna szef biura Departamentu Organizacyj­
nego ob. S m ul i ko ws i< i - mówi o pracach 
.Komitetów powiatowych NKN., które przygotowy­
wały podłoże do werbunku, poruszając opinję publi­
czmł i gromadząc fundusze. 

Obszerny ten referat uzupełnia jeszcze szcze­
gółami o Komi<>arjacie wiedeńskim dr. Habicht, 
poczt·m ob. W a I icki zdaje sprawę z kroków de-

. legacji NKN-u, wysłanej do Królestwa na zatrwa­
żające wieści o stanie ekonomicznym i o stanie 
umysłów w Królestwie Polskiem. Delegacja ta 
miała z bliska przyjm~ć się temu, służyć tamtej­
szej ludności pomocą i radą, dokąd ma się udać, 
aby inte-resy :.; woje ubezpieczyć i dojść sprawiedli-
wości. Realnie nie wiele dało się zrobić, bo De­
legacja liczyć mogła tylko na pomoc Komitetu 
Sembrich-Kochańskiej z Ameryki. 

Budzenie myśli wolnościowej w świeżo oswo­
bodzonej ziemi od moskala przyszło z natury rze­
czy z dużemi trudnościami. Społeczeństwo, które 
przez lat 50 z górą bylo w strasznych kleszczach, 
nie mogło tak czuć i myśleć i zdobyć się na czyn, 
na jaki zdobyła się Galicja. Niewola robi swoje. 
Ale z drugiej strony pogłoskom o szerzeniu się 
moskalofilstwa przeczą fakty. Przecież nawet po 
drugiej stronie Jioji bojowej są dowody, że ktoś 

~am cznwa - Warszawa już jest zorganizowana, 
a obóz 11iepodległościowy skonsolidowany przez 
świeże dojście do skutku "Zjednoczenia stronnictw 
niepodległościowych zaboru rosyjskiego". 

Nastroje w Królestwie odmalował także pułk. 
Sik orski w sprawozdaniu swojem z działalności 

k o ł a", który niema! ,;am jeden został w tym 
gmachu, bo drużyna jego po:::zła z d.rugą brygadą 
w Karpaty. , Departamemu Wojskowego, który zanim od sty­

cznia br. stanąi na ziPmiach Królestwa, działał 

przedtem aż do listopada z.r. w Krakowie, a nastę­
pnie na Śląsku. Sprawozdanie to było przeglądem 

- Na spotkanie wasze - mówił druh Tur­
ski - - nie wyszli ,ci, co przed rokiem zapełniali tę 

salę, bo. jak głosi wieść gminna, zostali stnrzy, 
kobiety i dzieci, a młodzież poszła tam, gdzie 
pójść powinna. I choć tam na okrainach powstały 1 

tarcia i wątpliwości. to nie ulega kwPstji, że zna­
komita większość Sokolstwa polskiego, jest w sze-

1 regach legjonowych. 
Z kolei uchwala Zjazd wniosek dr. Wicherkie­

wicza, aby wysłać hołdowniczy telegram d.o Cl..'sarza 
Franciszka Józefa I i do na.czelnego wodza Arc. Fry­
dLryka z podziękowaniem za opiekę okazaną legio­
nistom, z prośbą o dalszą opiekę. 

Oklaskami przyjmuje Zjazd żołnierską postać 
pułkownik_a Sik orskiego, czcząc w nim hart i 
ener~ję Szefa Dt>partamentu Wojskowego - a on 
nawiązuje manifestację obecną do drugiej wspa· 
nia!ej manife.stacji Królestwa Polskiego, która się 
odbyła 3 czerwca w Piotrkowie w obliczu re pre. 
zentacii wszystkich stanów, wszystkich miast, wy-

wszystkich tych trnsk i zabiegów, jakie społeczeń­
stwo nasze przez obywatelski swój ten czy1111ik, 
jakim jest Departamen~ Woj:>kowy, włożyło w po-
wołanie du życia Legionów, wyekwipowanie ich 
i uzupełnienie luk nowymi zaci4gami. Słyszeliśmy 

szczegóły o b.italiunach uzupełniających, o szkole 
podchorążych i pudoficerów, o karabinach maszy­
nowych i kompaniach narciarskich, o opiece nad 
rannymi, chorymi i maruderami, o nowych oddzia­
łach wywiadowczych i o nowych pułkach - i roz­
toczono przed oczyma naszemi barwny krwią naj­
serdeczniejszą najlepszych synów Polski obraz walk 
obu naszych bohaterskich brygad. 

- Co było gorętszego w narodzie - mówił 

pułk.. Sikorski - to poszło 6 sierpnia za Piłsud­
skim i to jest jego wielka zasługa historyczna. 
NKN, stwarzając Legiony Polskie, odnowił naj-



Str. 2. „DZIENNIK NARODOWY~ 

świętsze nasze tradycje narodowe- a rornm stanu 
był inicjatorem tego dzieła. 1 Coś się psuje w państwach 

A na zaJ,oóczenie swego referatu wyraził szd 
Departamentu Wojsk. niezłomną nadzieję, :i.e Kró- ' 
lestwo Polskie ruszy się i opowie za naszą ini ­
cjatywą, jeśli bęcłzie mieć gwarancję, że ~1nawa 

polska jest poważnie traktowaną. Dzisiejszy zjazd 
świadczy o tern, że dobry instynkt żyje w narodzi!'", 
że zwycięży na całej linji w najbliższP_i przysziośri . 

Po sprawozdaniu Sekcji sanitarnej (Dr. Wi­
cherkiewicz) i Ligi Kobiet (Iza Moszczet1ska) wy­
słuchał Zjazd referatu dr. Starzewskiego o dzia­
łalności Departamentu Skarbowego, poczem t!Chwa­
lono jednomyślnie następujące rezolucje: 

„Zgromadzenie organizacji powiatowych N. I'. 
N. stwierdza swoją solidarność z wypowiedzianą 

dnia 16 sierpnia u. r. ideą, która wydała Legiony 
Polskie i Naczelny Komitet Narodowy. 

„ZgromartzPnie wyraża cześć Legionom Pol­
skim i wiarę w twórczą moc śmierci bohaterów. 
Boje Legionów polskich są świadectwem żywotno­
ści narodu, jego nieustającego dążenia do wolności. 

, . . czworporozum1en1a 

Wiedeń 20 czerwca. 
W chwili, kiedy to piszemy, zbliżają się 1 

wojska sprzymierzone do Lwowa. Stolica 
Galicji jest jeszcze w rękach rosyjskich, a już 

.Nb 46. 

sama musi dziś płacić dwa razy więcej za 
zboże, niż z początku wojny. Wojna świa­
towa, która tyle dokonala przewrotów, zachwia­
ła także kredytem Anglji. Kredyt polityczny 
straciła Anglja już dawniej, kiedy złączyła 
swoje losy z losami barbarzyńców rosyjskich. 

I \ ·e Francji panuje, wedle wiarogo­
dnych oświadczer1, zwątpienie i rozczarowa. 
nie. Ludzie pytają, dlaczego Joffre nie mo­
że przełamać frontu niemieckiego tak, jak to 
uczynili Niemcy i Austrjacy w Galicji. Znacz­
ne obszary francuskie znajdJją się ciągle w 
ręku Niemców. W opinji francuskiej nastę­
puje otrzeźwienie. Bezlitosny Herve smaga 
do krwi rząd i wojskowość francu~ką. W 
kołach francuskich socjalistów, którzy dotych­
czas wspomagali rząd, odzywają się coraz 
częściej głosy krytyczne. Dowodem tego jest 
np. mPmorjał najpoważniejszej organizacji so­
cjalistycznej Federation Haute Vienne, pro­
testujący przeciw przedłużaniu wojny. Ruch 
antiwojenny ogarnia szczególnie południe 
Francji. 

A Włochy? Miesiąc już mija od czasu 
wybuchu wojny, a Włochy nie post.ąpiły ani 
na krok naprzód. Wszystkit> ataki włoskie 
rozbijają się o mur alpejski. Nowi sojuszni-

Zgromadzenie wyraża swą solidarność z me­
morjałem wniesionym przez N. K. N. do Mini­
sterstwa spraw zagranicznych i wyraża przeko­
nanie, że najważniej~zem obecnie zadaniem i ob0· 
wiązkiem jest zorganizowanie narodu w całość 

zdolną do powzięcia i objawienia woli, stanowiącej 
o jego losie. W uajglębszem przeświadczeniu, że 

tylko jedność uchronić nas może od zguby a zdo­
być lepszą przyszłość, zgromadzenie wzywa do 
zaniechania wszystkiego, co dzieli, wzywa do utwo­
rzenia jednego wielkiego obozu narodowego, zwią­

zanego jedną wspólną ideą, ideą odrodzenia pań­

stwowego". 

1 rzuca zdobycie Lwowa, oczekiwane lada j 
dzień, swój cień na wypadki bieżące. Utra­
ta Lwowa i Galicji będzie- ciosem, który u- · 
godzi \V samo serce Rosję i jej sprzymie- ! 
rzeńców. Rozruchy w Moskwie, żądanie zwo- I 
łania Dumy i dymisja ministra spraw we- I 
wnętrznych, Makłakowa - wszystko to są 
symptomy, które dają przedsmak tego, co 
się będzie działo w Rosji, kiedy wieść o 11-

radk11 Lwowa dotrze do wiadomości publi­
cznej. Rosja znajduje się w przededniu nie­
pokojów wewnętrznych. Dziś zwraca się 
gniew ciemnego tłumu przeciw cudzoziem­
com, jutro gotów on się skierować przeciw 
rządowi. Stanowisko miliistra spraw we­
wnętrznych w Rosji jest o wiele bardziej 
wpływowe niż w państwach europejskich. 
Mimo pozorów konstytucji jest Rosja ciągle 
jeszcze państwem absolutystycznem, w któ · 
rem ochrana i policja odgrywa najważniejszą 
rolę. Ustąpienie ministra, któremu powierzo­
na jest piecza nad wewnętrznym porządkiem 
caratu, jest objawem znamiennym, który po­
ciągnie .za sobą objawy inne, znane już z 
czasów wojny rosyjsko-japońskiej. Jeżeli do­
damy do tego d ro ż y z n ę, która dziś daje 
się dotkliwie odczuwać ludności rosyjskiej, 
dojdziemy do rezultatu, że najbliższa przy­
szłość ukształtuje się niewesoło dla caratu. 

, cy są niezadowoleni z Włoch. Miljardowa 
pożyczka włosko-angielska nie doszła do skut­
ku, · gdyż Anglja postawiła warunki ciężkie 
i upakarzające, których Włochy przyjąć nie 

„Zjazd wita z radością fakt zjednoczenia się 
stronnictw niepodległościowych zaboru rosyj­
skiego, widząc w tym fakcie rękojmię silnej kon­
solidacji całego narodu około haseł zdobycia nie.­
podległej Polski". 

Tę ostatnią rezolucję poprzedziło przemówie­
nie b. posła do Dumy i członka Delegacji N. K. N. 
do Królestwa ob. W i g u r y, który również oma­
wiał stosunki w Królestwie Polskiem. Przez 10 

Anglja przechodzi też ciężkie przesilenie, 
nietylko polityczne, lecz także i gospodarcze. 
Prestige Anglji ucierpiało ogromnie za grani­
cą, a drastycznym dowodem tego jest pn­
gorszenie się waluty angielskiej za granicą. 
Disagi_o wynosi dwa i pół procent. Z No­
wego Yorku nadchodzi wiadomość, że we­
ksle, opiewające na funty szterlingów sprze­
dawane są w Nowym Yorku znacznie po­
niżej nominalnej wartości. Słusznie podnosi 
prasa wiedeńska ten nadzwyczajny wypadek. 
Waluta angielska była od stu lat, od czasu 
wojen napoleo1iskich, silną skałą, której ża­
dne burze nie mogły nic złego wyrządzić 
i była · ona niezmierną miarą dla bogactw ca­
łego świata. I oto dziś i ten stały punkt w 
powodzi wypadków doznaje wstrząśnienia. 
Funt szterlingów, obliczony wedle kursu we-

i mogły. „NO\voje Wremia" wygłasza w nu­
merze z 27 bm. pod adresem Włoch nastę­
pujące kazanie: 

„ Włosi unikają wojny z Turcją. Jeszcze 
mniej leży w planach Włoch skrzyżować o­
ręż z Niemcami. Włosi powinni zrozumieć, 
że tylko przy ogólnem powodżeniu sprzy­
mierzericów mogą dopiąć własnych celów. 
Pojedynek Włoch z Austro-Węgrami niema 
donioślejszego znaczenia. Klucz powodzeń 
włos~ich leży nie w wąwozach alpejskich, 
lecz w cieśninach aarnomorskich" .•. 

Coś się psuje w państwach czwórporo­
zumienia. I lo psuje się coraz bardziej. c. 

archiep. Bulogjusza Referat , 

W połowie maja odbyło się w Piotro­
grodzie posi~dzenie synodu, na którem ar­
chiepiskop Eulogjusz odczytał referat o po­
łożeniu prawosławia w nowonabytej(?) Ga­
licji. Z tego sprawozdania podajemy za „Rie­
czą" cieka wsze szczegóły: 

miesięcy czekaliśmy, jak się to Królestwo dostosu­
je do wielkich wydarzeń dziejowych. Przeżyliśmy 

okres bolesnych rozczarowa1'1, bo kto mniemał, że 

Królestwo to magazyn procl1 u, który zaraz wybu­
chnie, ten musiał się rozczarować. Ta wojna prze­
orała głęboko duszę zbiorową narodu i doprowa­
d~iła do zjednoczenia niepodległościowców wszy­
stkich obozów, którzy również i po tamtej stronie 
linji bojowej w Warszawie doszli do porozumienia. 

1 kslowego na Londyn w Nowym Yorku, nie 
Zjazd zamknął dr. German podniosłem prze- · wynosi już dwadzieścia szylingów. Zawale­

mówieniem i życzeniem, by następny odbył się ·nie się katedry św. Pawła - pisze "N. Fr. 
już w wolnej Warszawie. Presse" -- mniejby zadziwiło, niż pogorsze­

nie się \\1artości angielskiego pieniądza! An­
glja chciała wygłodzić Niemcy, a tymczasem 

\V edług słów Eulogjusza, warunki w 
których znalazła się cerkiew prawosławna w 
Galicji w dalszym ciągu pozostają niepomyśl­
ne. Tylko do takich parafji można przy­
słać duchownych prawosławnych, w których 
nie mniej, jak 75°/o ludności życzy sobie 
tego; tymczasem głosowania odbyły się pod 

NA POSTOJU 
(Obrazki z dni grudniowych) 

II. 

Oddawna dywizjon nasz niema kuchni. 

I 

I 
I 
I 

Go-. I 
tujemy sami. .Co kilka dni z patrolu 2 kolegów 
udaje się po "fasunek". W szopie tu.i koło szko­
ły wachmistrze wydają prowiant dla nas i koni. 
Dostajemy konserwy, cukier, kawę, kaszę, chleb, 
słoninę i wino. Większość kolegów uważa za 
punkt honoru zwędzić coś dla kolegów. O ile wach­
mistrz zauważy, klnie od „jasnej cholery" i „za­
rekwirowane" po nad program zapałki lub tytuń, 
odbiera i na tem się kończy. Wydawanie obroku 
dla koni zawsze jest połączor.e z narzekaniami, że 1 

konie z głodu padają i t. d. 1 prawie zawsze pa­
trol bierze jeden worek owsa za dużb, który pó­
źniej odbierają. O ile się uda, patrol jest dtmmy 

mie się, mow1my tu tylko o obroku, zapasach, 
rynsztunku i koniach. 

Gotujemy sami. Po kolei mamy dyżury. Nie­
którzy z nas okazują wielkie zdolności na polu 
lrnlinarnem. Co prawda, w wielu wypadkach na­
:>za gospodyni i jej córki pomagają nam. Siedzi­
my w izbie, ohieramy ziemniaki, gotujemy - gwa­
rzymy z gospodarstwem. Co parę dni są urządza­

ne przyjęcia. Tworzą się grupy „wintowe" i t. p. 

I ta Beliny. Sam .Piłsudski przyjechał. Oddziały 

ustawiają się w koło. W środku Piłsudski, Beli­
na, sztab. Składamy życzenia, plutonowi - szwa­
dronowym, szwadronowi Belinie; Belina -- Piłsud­

skit>mu. Życzymy sobie Nowego Roku w ... Warsza­
wie, Pił udskif'mu głównej komendy wojsk pol­
skich, Belinie - dowództwa nart całą kawalerją pol­
ską-a nam żołnierzom-stopni oficerskich w armji 
RzeczpospolitPj. Wznosimy okrzyk na cześć na­
szego Wodza. Ogólne uniesienie ogarnia obecnych. 
Zrywają karabinki z pleców · - palą na wiwat. W 

Często znosi się wino, czekoladę, suchary i t. d. 
do którejś kwatery w dużej izhie i tam odbywa 
się zabawa, jakich mało. Śpiewy, toasty, opowia­
dania przygód, dowcipy, a wszystko przeplatane I 

śmiechem dziewcząt, które skupione u komina pa­
trzą, jak się "wojacy" bawią. Zapraszają mnie na 
faworki. Ciemno już. Po długiej i mozolnej wę-

błysku i grzmocie strzałów bije w niebo okrzyk: 
"Niech żyje Piłsudski! Niech żyje Belina!" 

* * 
Ko!'!czy się pobyt w Rajbrocie. Wieś żałuje 

nas. Wreszcie wyruszamy. Każdy ułan, koń ka­
żdego ułana ma wstążki krakowskie i pęki kwie­
cia. Z pieśnią na ~istach wyjeżdżamy ze wsi. 
Śpiewamy, ale żal nam wioski - jej mieszkaiiców. 
Ci ostatni wylegli na drogę,-patrzą z żalem. 

drówce, nie bez tego, że leżę dwa razy, dostaję się 

do kwatery 3-go patrolu I plutonu. Tam robią 

faworki. Potłuczono suchary na proszek i z tego 
czynią faworki. Są smaczne, tłuste i jest ich du­
żo. Popijamy kwaśnem winem. Gawędzimy, a 
potem gdy zaczynają się uczone dysputy, uciekam i stara się podtrzymać tradycje. Wogóle po1ęcw 

o własności prywatnej układają się w ten sposób, 
że wszelkie naruszenia takowej w obrębie patrolu 
i plutonu jest bezwzględnie potępienia godne, o 
ile chodzi o inny pluton, jest źle widziane, o inny 
szwadron tolerowane a wprost polecenia godne, 

1 do dornu. Pomyślcie! Jak zacznie dysputować 
dwóch ,,filozofów ścisłych" archeolog, esteta-ma­
larz, poeta, geolog, lekarz, chemik i agronom! 

Na ~;kręcie drogi widzę biegnącego chłopca­
j uż jesteśmy za wsią. Patrol nasz żegna go a 
Marcinek stoi jak wkopany, z oczu łzy płyną 

i patrzy, patrzy jak oddalają się z jego wioski 
żołnierze, polscy żołn ierz•.:. 

o ile chodzi o treny, piecl10tę, artylerję. Rozu-
\V noc· Sylwestrową alarm. Maszerują pluto­

ny w pel1wm 11zbrojeniu przed kwaterę Komendan-

(I Szw. Jl pit.) A. J . . 

Piotrków,- 19-17-VI- l 5. 



N!! 46. „DZIENNIK NARODOWY" 

dozorem władz miejscowych, wrogo usposo- naj<1c męczeństwa nasze, zechce widzieć koło siebie 
bion~'Ch dla prawosławia. Polaków nie wtrąconych w rozpacz, ale radujących 

· ł się temi prawami życia, które mają inne narody". 
Księża uniccy nawet po przejściu ca ej - Założenie herbac1arnl w Kamińsku. W 

wsi na prawosławie nie opuszczają domu pa- Kamińsku koło Piotrkowa -· siedzibie większej li-
rafjalnego a i cerkiew uważają za swoją. czby kompanji Legionów, szkoly podchorążych, pod-

„Dotąd cerkwi prawosławnych, pozosta- oficerskiej i kilku szpitali legionowych, d. 3 czer-
jących wyłącznie do rozporządzenia naszego . wca r. b. miejscowa Liga Kobiet otworzyła tanią 
duchowieństwa w Galicj'i niema" _ mówił 1 herbaciarnię dla legionistów. Lokal złożony z pa-

, ru pokoi z werendą i ogródkiem, położony tuż o-
Eulogjusz. On sam nawet podczas swego bok lasu, przybrany wieńcami z choiny i kwiatów 
pobytu w Galicji, zmuszony. był odprawiać przedstawiał się ładnie i zachęcająco. Zebrało się 
nabożeństwo po kolei z duchowieństwem na otwarcie liczne grono oficerów i legionistów 
unickiem w cerkwi Przemienienia Pańskiego. i Liga Kobiet w komplecie. Major Albinowski, 

którego uprzejmość w wystaraniu się zaliczek na 
"W czasach ostatnich z P Ole c en i a najpierwsze potrzeby herbaciarni, umożliwiła otwar-

a r c h i e p i s k o p a p a r a f j a n i e z ac z ę- cie jej, przemówił pierwszy, podnosząc inicjatywę 
li ur z ą dz a ć ·Świątynie w lok a 1 a eh kobiet w stworzeniu tej instytucji, której rozwojem 
o r g a n i z a c j i s o k o 1 s ki c h". Po ukoń- interesują się również wyższe sfery legionowe, za-

f · S d ł 1 · powiadając wkrótce ich wizytę i życząc powoctze-
czonym re eracie yno uzna za rnmeczne nia herbaciarni. Następnie przemówiła przewodni-
ze swej strony zarządzić niezbędne środki cząca Ligi Kobiet w Kamińsku, wskazując na przy-
celem usunięcia warunków powstrzymujących czyny, które pohudzi!y Ligę do otwarcia w pier-
wzrost cerkwi prawosławnej w Galicji. ' wszym rzędzie herbaciarni dla legionistów. Wiemy, 

Zdaje się. że wkrótce Synod zupełnie mówiła, że były glosy clomagające się najprzód 

J)ozbędzie się kłopotu z „ urządzaniem" cerkwi pralni, cerowni, jako potrzebniejszych, ale my o-
tworzyłyśmy herbaciarnię, bo chciałyśmy Wam, cza-

prawosławnej w „ nowonabytym kraju." ~owo bezdomnym, stworzyć dom. Chciałybyśmy 
Z. W. 1 żebyście czuli, iż: 

Z miast i wsi 
(Od "\.vłasnych korespondent6w). 

lęczno 12 czerwca. 

„Choć dom Wasz bardzo daleko - ­
Ale tu Polska, nasz wspólny dom". 

Była potem składka wśród oficerów, która 
przyniosła pokaźny zasiłek (184 k.), ułatwiający 
dal 'Ze prowadzenie herbaciarni. 

- O żołnierzu polskim. Pod powyższym 
tytułem ukazała się w druku książka Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera. Treścią jest historja żołnierza 
polskiego od roku 1793, po r. 1915. Książka znaj- . 

Na zapowiedziaiw przez emisarjusza D. W. 
zebranie, na które mieli przyjechać przedstawiciele 
Dep. Wojsk. -- zebrało się ludzi niewiele, przeważ­
nie kPbiety i dzieci. 

• duje się już w handlu księgar,skim; jest również 
do nabycia w biurze N. K. N. (Kraków Rynek gł. 22) 

Z:l to z okolicznych w~i ściągnęło sporo wło- , 
ścian, a pumię,dzy nimi wielu młodych ludzi. 

Wieś nasza jest bogatą, chłopu naszemu jest , 
ctosyć dobrze, boi się coś stracić, narazić - moskal 
może w~ócić. 

- Owacja dla legionisty w Wiedniu. Pod­
czas manifestacji wiedeńskich po odzyskaniu Prze­
myśla zdarzyło się, że w tłumie znalazł <>ię także 
legionista polski, urodzony i wychowany w Prze-
myś:u. Gdy się o tern dowiedziano, tłLtm publi­
czności poctął wołać: "Cześć polskiemu legioniście! Kilka osób przygotowało transparent z litera­

mi L. P. i sprowadzili zieleri z lasu, chcąc uczcić 
pt·zedstawiciełi Wojska P•)lskiego - ale w ostatniej 
chwili nie wictząc poparcia przE'z ogół, zaniechali 
projektu. 

1 Niech żyje!", poczem podniesiono go na ramio­
nach w górę i powtarzano z największym zapa­
łem okrzyki owacyjne. 

Przedstawicielf' Legjonów w długich przemó­
wicnia('h, przekonali nasz naród, że trzeba się brać 
do cz rnu. że jeżeli chcemy mieć jednego gospo­
darza, to musim~' się zjednoczyć, zorganizować, 
wybrać· swoich ludzi którzy o nas będą myśleć i 
rządzi(:, stworzyć Wojsko Polskie, które będzie praw 
na~zych bronić i wywalczy nam Niepodległą Polskę. 

Wezwaniem do Legjonów zakończono zebranie. 
Na:::trój we wsi gruntownie się zmieniL 
~a drugi dzieli. przejeżdżających Legjonistów 

mile uderzył widok bramy tryumfalnej ze świeżych 
drzewek brzozowvch i transparent z Jitf'rami L. P. 

- z. 

Płock, 20 czerwca. 
W ostatnich dniach władze pruskie areszto­

wały u nas całą prawie milicję obywatelską. Część 
aresztowanych wypuszczono na wolność, resztę 
wywieziono do miasta Butowa na Pomorzu {Bii­
tow in Pomern). Pozostawać tam będą do czasu 
uwolnienia wszystkich lub pojedyńczych osób, na 
prawach jeńców wojl•nnych, otrzymując życie i 
całkowite utrzymanie; rodziny będą mogły z nimi 
korespondować, co będzie pewną ulgą dla pozo­
stałych żon, rodziców lub dzieci. Losem materjal­
nym pozostałych na miejscu rodzin zajął się pło­
cki Komitet Obywatelski. 

W , niedzielę, 13 czerwca przed godz. 9 rano 
ukazał się nad Płockiem rosyjski aeroplan, z któ­
rego rzucono na miasto dwie bomby. Jedna z 
nich upadła na ulicy Dobrzyńskiej przy domu 
Czaplil1skiego i zabiła starego mężczyznę, poraniła 
ciężko jedną kobietę i lżej sześć osób. Wybuch 
tej bomby us~kodzil kilka sąsiednich domów, zni­
szczy! bramę i powybijał wszystkie szyby w są­
siedztwie na dość dużej przestrzeni. 

Druga bomba, rzucona przy ogrodzie p. Blum-
berga, nie poczyniła żadnych szkód. x. 

KRONIKA 
- Adres N. K. N. do papieża. W przede­

dniu wypowiedzenia wojny przez Włochy uchwaliła 
komisja wykonawcza N. K. N. wysłać podziękowa­
uie do papieża za życzliwość okazaną narodowi 
polskiemu. Wybuch wojny, uniemożliwiając komu­
nikację ze stolicą aposiolską, odroczył doręczenie 
adresu, w którym czytamy między in nem i: „ Pod 
brzemieniem niedoli nie opadają dziś Polacy, wśród 
pożogi wojennej rozszalałej nad swemi głowami, 
do ziemi czoła nie schylaj<1, zdolni są do najwię­
kszych ofiar, bo nieszczęścia osobiste serc im nie 
przygniotły, jeno wiara w przyszłość narodu drogę 
czynów im oświec. . Z tern większą radością po­
witał naród pnlski słowa ojcowskiej miłości waszej 
świątobliwości... Wierzymy, że gdy ścichną boje, 
gdy przyjdzie chwila decyzji, przemówi za nami 
dnbrotliwe serce waszej świątnhliwości. Wspomi-

-- Wścieklizna. Piszą nam: Milicjant pan 
I'. J. podczas dyżuru został pogryziony przez psa 
wściekłego; d. 22 b. m. przy pomocy wh1dz wy­
jechał na kurację do Krakowa. Ten sam los spo­
tkał także parę innych osób, które musiały wy­
jechać do Krakowa. 

W obecnym okresie kanikuły należy zwracać 
baczną uwagę na psy, a nie puszczać ich na ulicę 
bez kagańca, co, jak wskazuje powyższy przykład, 
może mieć bardzo smutne następstwa tak dla prze­
chodniów, jak i właścicieli psów. Kto może µ­
trzymywać psa, ten może t?kźe sprawić mu ka­
ganiec. 

- Pożar kościoła. W Błoniach pod l ęczy­
cą, w nocy z dn. 18-go na 19-ty b. m. skutkiem 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem spłonął , 
doszczętnie starożytny kościół parafjalny. Pożar, 
J<tóry wybuchnął na krótko przed północą, szerzył 
się tak gwałtownie, że o ratunku jakimkolwiek nie 
mogło być mowy. To też nie tylko sam kościół 
ale i wszystkie aparaty stały się pastwą pożaru. 
Spalony kościół zbudowany był z modrzewiu przed 1 

500 laty. · 
Obok starego kościoła, chylącego się do u­

padku, zaczęto w r. z. budować kościół murówa­
ny. Wobec pożaru starego kościoła, budowę obe­
cnie wznowiono. Straty spowodowane przez po-
żar, wynoszą około 20,000 rb. • 

- Humor w okopach. Polscy żoh1ierze uie 
tracą animuszu ani humoru nawet w rowach strze­
leckich, gdzie chyba łatwiej o kulę, niż o pomy~ł 
dowcipny. Oto jedna z redakcji otrzymała kartkę 
od jednego z podof cerów 32 pułku obrony krajo­
wej nowosądeckiego. Za pomocą tej karty otrzy­
mała redakcja następujący program wieczoru wo­
kalno-muzycznego, który staramem now.osądeckirgo 
pułku obrony krajowej odbył się na jednym z pun­
któw Królestwa Polskiego w okopach owego pu,łku. 

Początek' wieczoru oznajmią strzały armatnie, 
poczem nastąpią produkcje: 1) Solo-Ciężka hau­
bica. 2) Chór żeński "szrapneli", 3) Deklamacja­
Moździeż 30.5 cm. 4) Chór męski „granatów". 
5) „Manlinchery w ruch". Obraz sceniczny z mu­
zyką karabinów i akompaniamentem karabi11ów 
maszynowych. 6) "Moskale uciekli", chór miesza­
ny na wszystkie rodzaje broni. 

- 1,610,000 jeńców w Niemczech i Austro­
Węgrzech. Według urzędowych obliczeń, w nie­
woh niemieckiej i austrjackiej znajdowało. się 14 
czerwca: 1,240,000 rosjan, 255,000 francuzów, 

1 24,000 anglików, 41,000 belgów i 50,000 serbów. 
Z racji tych obliczeń ogłosiła „Vossische 

Zeitung" bardzo ciekawy artykuł pióra prof. Jastro­
wa. Jastrow powiada: „ W spisie tym Anglja osta­
tnie zajmuje miejsce. Liczba jeńców angielskich 
nie wynosi nawet 10°10 jeńców francuskich, aczkol­
wit>k ludność „Połączonego Królestwa" dosięga 
45,2 miljonów. W stosunku do jeńców rosyj­
skich, liczba jeńców angielskich przedstawia się 
jak 2: 100, a przecież Anglja rozciąga swe pa no-

' wanie nad 400,000,000 ludzi, podczas gdy na prze-

Str. 3. 

~trzeni imperjum rosyjskiego mieszka 160 do 170 
miljonów ludzi. Ody się porówna potężną rolę, 
którq Anglja odegrała w rozognieni u obecnej woj­
ny z bardziej niż skromllym jej faktycznym udzia­
łem w woj nie, ma się wrażenie, że Anglj a postę­
puje tu jak ci bogaci kupcy, co to przy pomocy 
obcych kapitałów zakładają olbrzymie przedsiębior­
stwa, a sami się tylko drobnym zadawalniają wkła­
dem". Jeszcze bardziej uderzającym, powiada Ja­
strow, jest ~tosu11ek jeńców angielskich do jeóców 
belgijskich, który się przedstawia jak. 3:5, podczas 
gdy stosunek ludnościowy przedstawia się jak 400 
miljonów do 71/ 2 miljonów. Miał zupełną rację 
Irlandczyk Bernard Shaw, który oświadczył, że 
fałszem jest, jakoby Anglja w obronie Belgji wypo­
wiedziała Niemcom wojnę, bo nie Anglja Belgji, 
lecz Relgja Anglji bronić dzisiaj musi". 

- Komitet Ratunkowy m. Piotrkowa ma 
zaszczyt podziękować Ekscelencji Hefellemu za 
ofiarowany na ubogich miasta datek 10 koron, 
oraz wrażliwym na n~dzę oficerom, urzędnikom 
i żołnierzom c. i k. armji Austro-Węgier i publi­
czności piotrkowskiej. Również milczeniem nie 
można pominąć pracy grupy osób, składającej Ko­
misję Organizacyjną a to: Pp. Grabowska, Wnorowska, 
Wodzińslrn, A . .Żarska, M. Otocka, W. Byczkow­
ska, Białowiejska, p. Grząnkowscy, Schretterówna, 
Górzyński, ?.agrzejewski i Z. Bentkowski junior, 
Kowalczew::>ki i nasze piękne i miłe kwieciarki, 
które chętnie pospieszyty na w.;zwanie: pp. W. 
i Z. Brzozowskie, J. i W. Bentkowskie, Ostrowska, 
J. Otocka, I. Cieszkowska, H. Borowska, Chybalska, 
Dobrzelewska, E. i Z. Izdebskie, T. i Z. Kotyóskie, 
Klewitz, Kwiatuszyńska, Rogozińska, Majewskie, 
J. i W. Nowickie, Wróblewska, Pakoszówna, Zale­
ska, W. i J. Krukowskie, Markowska, Ostaszewska, 
M. i J. Krzemieniewskie, Kriige;ówna, Kuzynowicz, 
Fid::ilówna, A. i B. Świeżyńskie, Boszko, Krajew­
ska, Kuczcwąka, Kozerska, Pągowska, Brzosko, 
Mar1kowska, Ładnowska, Skoczylas, Czerwińska, 
Pawłowskie, H. Szwamberg, Manecka, Bogusław­
ska. Energiczną pomoc w organizacji sprzedaży 
qkazali pp. Jan Górzyński, maturzysta i Wiesław 
Zarski, uczel1 Szkoły Polskiej. 

Wiadomości polityczne 

Bułgarja a czwórporozumienie. Na umizgi 
crwćrporozumienia zwięźle a dobitnie odpowiedziała 
ostatnio se fijska "Kambana". „Mocarstwa skoali­
zow&ne, powiada ów dziennik, pragną nas wciągnąć 
w wir wojny i obiecują nam za to linję Enos -­
Midia oraz Macedonję. Bardzo pięknie. Ale jedno 
i drugie musimy sobie zdobyć najpierw, a skutek 
będzie ten, że się Serbja tymczasem porozumie 
z Austro · Węgrami, dla nas zaś powtórzy się rok 
1913. A teraz druga kwestja, kwestja zasadnicza: 
czy moie zbrojne wystąpienie Bułgarji zadecydować 
o wyniku wojny światowej. Przenigdy I Co naj­
wyżej pobijemy turków w Europie, oni zaś będą 
dalej walczyć w Azji; francuzi tymczasem wespół 
z anglikami żadnych nie uczynią postępów we 
Francji i Belgji, Rosja stanie nad przepaścią, o Wło­
szech zaś wogóle mówić nie warto, bo to właści­
wie żaden poważny przeciwnik. Wreszcie jeszcze 
jedna kwestja : czy zwycięstwo czwórporozumienia 
leży w interesie Bułgarji? Przypuśćmy, że przy 
pomocy Bułgarji wyjdzie ono · zwycięsko z obecnej 
wojny, a Bułgarja otrzyma to, co jej przyobiecano. 
Czy już tern samem zabezpieczona będzie przysz­
łość państwa bułgarskiego? Nie. Bo wtedy Buł­
garja za sąsiada po lewicy mieć będzie Włochy, 
a po prawicy--Rosję. Nasz zaś cel jest zgoła inny: 
Bałkan dla bałka1iskicb narodów! Zostańmy tedy 
ueutralnymi, neutralnymi na pożytek Turcji, Austrji 
i Niemiec. Nie wolno nam bowiem zapominać, że 
Austro-Węgry były tern jedynem mocarstwem, gdzie 
z trybuny parlamentarnej rząd uroczyście oświad­
czył, że Macedonja powinna do Bułgarji należeć, 
tern jedynem mocarstwem, które się energicznie 
domagało rewizji bukaresztet'lskiego traktatu." 

Rosja. Obecnie znane są szczegóły owego 
posiedzenia przedstawicieli frakcji dumskich, o któ­
rem zdaliśmy sprawę w .Nh 38 Dz. Nar. w artykule 
p. t. "Duma rosyjska domaga się pokoju". Zebra­
nie odbyło się w Pałacu Taurydzkim, prezydował 
Rudzianko, frakcje polityczne reprezentowali: W. 
Makłakow i książe Mansurow-kadetów, l(liuchow­
lewicę październikowców, Jefremow-postępowców, 
E. Kowulewskijc-agrarnych październikowców, ks. 
Szachowskoj-prawic~. Projekt zwołania Dumy na 
nadzwyczajną sesję wyszedł od posła Jefremowa, 
zaś ks. Mansurow zażądał utworzenia koalicyjne­
go ministerjum. Za projektem Mansurowa głoso­
wały wszystkie partje postępowe, zaś prawica zgo­
dziła się na ten projekt z zastrzeżeniem, że owo 
koalicyjne ministerjum nie będzie przed Dumą 
odpowiedzialne. 

Z powodu ogromnych luk w korpusie oficer­
skim, ajenci rosyjscy werbują w krajach neutral­
nych oficerów do służby w wojsku rosyjskiem; 
pensja podporucznika ma wynosić 1000 rubli. 

Zwołany do Moskwy zjazd przemysłowców 
rosyjskich zakończył się nadspodziewanie szybko. 
Mianowicie zaraz po zagajeniu zjazdu„. zjazd zo-
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wielkie pokojowe mityngi i wciąż nowe zakładają Serbja w Albanji 
G1'l!C'Wa (w. \111.). Mar -;2 Hrmji scrb-:k:ej ,, . 

stał zamknięty, bo na wniosek byłego ministra 
handlu Teodorowa postanowiono wysłać delegacj~ 

. do cara, celem przedstawienia mu bardzo ciężkiego 
stanu, w jaki skutkiem wojny popadł przemysł 
rosyjski. 

1 Si\· ligi pokoju. Ponieważ Roosevelt doprowadził 
do pokoju między Rosją a Japonją, opinja pvbli-

1 czna spodziewa się, że podobną rolę odegra teraz 
prezydent Wilson. Jak dalece wiara w możliwość 
rycnłego pokoju przeniknęła społeczeilstwo amery­
kańskie, świadczy chociażby fakt, że akcje fabryk 1 

broni i amunicji na giełdzie nowojorskiej s padły 

Stany Zjednoczone A. P. W Slanach Zjed­
noczonych ruch pokojowy ogarnia coraz s ersze 
masy. Dzienniki pełne są planów rychłego zakoń- 1 

czenia wojny światowej. Codziennie odbywają się 

Albanji trwa na całej linji. W Elbassanie zapro­
wadzono serbski zarząd cywilny. Tak samo w Ti­
ranie. Serbowie stoją już podobno poci Durazzo. 

Angielskie straty na morzu 
w ceni~· i mało znajdują nabywców. 

__ [EL± -

Oswobodzenie Lwowa 
Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 23 czerwca: 
Północno zachodni. i zachodni pas szańców wokoło Lwowa, jako środkowy front linji 

obronnej rosyjskiej od Zółkwi po Mikołajów nhsadzony był p r z e z z n a c z n e siły 
rosyjskie. 

O piątej rano 22 czerwca· pułk wiedeńskiej obrony krajowej wziął szturmem 
fort Rzęsna, leżący na drodze Janów - Lwów. · · 

Od północnego zachodu '·"" tym samym cwsiC' wtargnęły nasze wojska do kilku szań ­
ców, wzgórza zwanego Łysą górą. 

W ciągu przedpołudnia w dalszym ataku zdobyliśmy w krwawej walce resztę 
fortów i obwarowań północno zachodniego i zachodniego frontu. Temsamem został 
rosyjski front pod Lwowęm i>onownie złamany a nieprzyjaciel, który znowu poniósł 
ciężkie straty, został zmuszony do odwrotu~ . 

Nasze wojska dotarły w pościgu aż do wzgórz na wschód i północny wschód 
od miasta i przekroczyły na południe od Lwow<1 gościniec prowadzący do Mikołajowa. 

Wśród nieopisanej radości i entuzjastycznych manifestacji ludności wkroczył 
o godz. 4 popołudniu do Lwowa generał kawalerji Boęhm - Ermolli na czele wojsk 
drugiej armji. 

Także i pod Żółkwią oraz na wschód od Rawy Ruskiej znajdują się rosjanie 
w odwrocie. 

Zastępca szefa sztab generalnego von Hoefer. 

Berlin. B. Wolffa . donosi urzędowo pod datą 23 czerwca: 
Wojska austro-węgierskie wczoraj popołudniu wzięły szturmem Lwów a następnie w 

nocy pozycje nad rzeczką Szczerek między Dniestrem pod Mikołajowem, a Lwqwem. 
Dalej na północ dotarliśmy \\: pościgu na '..vschód od Lwowa do linji Zółtańce 

Turynka (na północny wschód od Zółkwi). 

Na wschodnim plac.u boju nic nowego. 
NaczelnP kierownictwo armji. 

Odwrót rosjan w Królestwie 
Wiederi. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 23 czerwca : 
Dzisiejszej nocy rozpoczął nieprzyjaciel tak w widłach Sanu i Wisły jak i w po­

górzu kieleckiem dalszy odwrót, ścigany wszędzie p"rzez wojska sprzymierzone. 

Nad 
Nad 

Nad Tanwią i Dniestrem 
Ta n w i ą odparto odosobnione ataki rosyjskie. 
D n i est re m sytuacja na ogół niezmieniona. 

Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Wojna włoska 
Wiedeń. B. korespondencyjne donpsi urzędowo pod datą 23 czerwca : 
W pierwszym miesiącu wojny, który właśnie dobiegł końca nie osiągnęli włosi żadne­

go rezultatu. Wojska nasze na południowym zachodzie zajmują te same pozycje na granicy 
lub w pobliżu granicy, które zajmowały na początku \vojny. 

Na froncie nad Isonz~m. w obwarowanym odcinku pogranicznym Flitsch-Malborgeth, 
w łańcuchu górskim karnijskim i na wszystkich frontach Tyrolu, wszystkie ataki nieprzyja­
ciela złamały się wśród ciężkich strat. 

Zast. śzefri sztabu generalnego ·von Hoefer 

Po oswobodzeniu Lwowa 
pełne kwiecia i- zieleni dekoracje. Około godz. 10 
rano, ulic r~m i przeszła orkiestra 4-go pułku legio-

Piotrków. Onegdaj wieczorem lotem błyska­
wicy rozeszła się po mieście radosna wieść o u­
wolnieniu Lwowa, budząc we wszystkich sercach 
prawdziwie polskich dreszcz radosnego uniesienia. 

, nów, grając słynny marsz lwowski, twór ulicy 
Lwowa, który dziś jeszcze wśród krwawych bitew , 
śpiewają ·nasi Legioniści i okryty chwałą lwowski 

I 30 p. p. 

-Na corsie piotrkowskiem zakłębiło się od publicz· 
ności - wszędzie mówiono tylko o radosnym tym 
fakcie. Na gmachach rządowych pojawiły się fla­
gi, a budynek Komendy Legionów zamienili nasi 1 

Legi'oniści w jeden barwny transparent, j aśniejący 
światłem pięknych lampionów. Budynek Departa­
mentu Wojskowego przystrojono również w cho­
'rągwie narodowe, kwiaty i dywany. 

Chocnia (T. B. !(.). Wiadomość o odzyska­
ni u Lwowa wywołała w kolonji da uchodźców ga­
licyjskich nieopisaną radość. Uchodźcy urządzili 
pochód manifestacyjny wznosząc przed gmachem 
zarządu huczne 0krzyki na cześć cesarza i armji. 
Wczoraj rano odbyło .się uroczyste nabożeństwo. 
Do cesarza i do naczelnego wodza armji wysł:rno 
dep0sze hołdownicze. 

Jak odszedł Makłakow 
Genewa. (w. wł.) Z Petersburga donoszą o. 

Londyn. Admiralicja angielska komuniirnje, 
że straty angielskiej marynarki wynoszą od począt­
ku wojny 145 okrętów łącznej pojemności 324,080 
tonn i 118 rybackich barek łącznej pojemności 
19.924 tonn. Łodzie podwodne zatopiły 86 okr~­
tów handl.; 56 okrętów wojen nych zosta1o zatopio­
nych w walce, 15 okrętów wojennych zatoneło 
od min. · 

Na froncie francuskim 
Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod dalą 

23 czerwca: Wczoraj rozpoczęliśmy ogień armatni 
na twierdzę D u n k i e r kę, jako też na nieprzyja­
cielskie siły zbrojne. ·zgromadzone pod Berfues, 
Hondschoote, Furnes i Cassel. Pod Givenchy i 
Nenville zgnietliśmy w zaczątkach .nieprzyjacielskie 
ataki. Na południe od Souches poczyniliśmy zna­
czne postępy w walce okopowej. · Ponowne próby 
francuzów pr_zełaman1a naszego frontu na wzgó­
rzach nad Mozą spełzły na niczem, z wielkiem~ 
dla nieprzyjaciela stratami. W Wogezach wzięliś­
my szturmem wzgórze pod Bansdesapt, o które od 
miesięcy toczyły się walki, Nieprzyjacielskie pró­
by odzyskania tego wzgórza pozostały bez skutku. 

Depresja we Francji 
. Genewa. (w. wł:) Z Paryża donoszą, że pra­

sa fraucuska jeśt zupełnie skonsternowana odwro­
tem rosyjskim ze Lwowa. „Matin" w wydaniu, 
które zostało skonfiskowane, wyraża obawę, że do 
jesieni Rosja będzie całkowicie pokonaną. 

Najbardziej niepokoi prasę fakt, że Millerand 
i Ribot znowu odłożyli wyjaśnienia, które mieli 
dać komisjom parlamentarnym co do operacji ar­
mji rosyjskich i co do źródeł finansowych . 

W Dardanelach 
Konstantynopol. Komunikat urzędowy z 20 

czerwca: 19 czerwca, pod Sed-il-Bahr, zjawił się 
pod osłoną torpedowców i wyławiaczy min, nie-

1 przyjacielski pancernik i ostrzeliwał nasze małó­
azjatyckie baterje nadbrzeżne, poczem się cofnał 
w kierunku wyspy Lemnos. · 

Tegoż dnia podjął nieprzyjaciel atak na cen­
trum naszej południowej grupy pod Sed-il - Bahr. 
Atak odparliśmy, zadając l!ic~p rzyjacielowi ciężkie 
straty. Nasze baterje wywołały pożar w r1owych 
pozycjach nieprzyjacit:lskich, skutkiem czego spło­
nęło kilka nieprzyj11cielskich aparatów lotniczych. 
, Pod Aribut.nu nie wydarzyło sie nir szcze-

gólnego. · 

Lista strat L Brygady Leaiaoów Polskich 
V Bataljon 

Z a b i c i : Kazimierz Herwin - Piątek kap. l<mdt. ba­
onu. Mikołaj Sarmat - Szyszłowski por. kmdl. komp. Wła­
dysław Miziura sekc. 2 komp. W a cła w Rożnie wski st. żołn. 
3 komp. Jerzy Rybicki sekc. 4 komp. Stanisław Bodień szer. 
1 .komp. TadeLisz Gołębiowski szer. 2 komp. Tomasz Homka 
szer. 1 komp. Stanisław Hyla szer. 1 komp. Józef Klepacki 
szer. 2 komp. Ludwik Mazur szer. 3 komp. Juljan Plichta 
szer. 3 komp. Władysław Wojciechowski szer. l komp. Fran­
'ciszek Wróblewski szer. 3 komp. 

Zabici; 
ppor. -t komp. 

VI Bataljon 

.lnljan Bagniewski ppor. 

I Pułk 

Jakób Darocha 

Ra n n i: Jan Kruszewski por. l baon 2 komp. Dr. 
Marjan K.ukiel por. 3 baon 3 komp. (został w linji). Bronisław 

Dorobczyński ppor. 3 baon 2 komp. Wiktor Nowakowski ppor. 
3 baon 2 komp. Bolesław Pikusa ppor. ;:J baon 4 komp. Ste­
fan Pomarański ppor. 3 baon 4 komp. Zygmunt R.adof1ski 
ppor. 3 baon 3 komp. Mieczysław Ścieżyński ppor. adj 3 ba­
onu. Władysław Wojakowski ppor. 3 baon 1 komp. Adam 
Zbijewski ppor. 3 baon 3 komp. Jó~ef Bazaii. sekc. 3 baon 2 
komp. Kazimierz Burczak sekc. I baon l komp. Franciszek 
Furmański sekc. 3 baon 2 komp. Karol Giermek podof 3 baon 
3 komp. Antoni Haduch sekc. 3 baon 2 komp. Roman Ja­
błoi1ski sekc. 3 baon 3 komp. Zbigniew Henryk Koellner 
sierż. 3 baon 2 komp. Stanisław Kulik sekc. 3 baon 2 komp. 
Władysław Lubosz Kaliński sierż 3 baon 2 komp. Władysław 

Ugnar st. żołn. I baon 1 komp. Gustaw Nowosielski podof. 
I baon 2 komp. Stanisław Pelc sierż. 3 baon 3 komp. Kazi­
mierz Pretsch sekc. 3 baon 3 komp. Jan Perski sekc. 3 -baon 
2 komp. Czesław Rafał sekc. 3 baon 3 komp. Karol Surówka 
sekc. 3 baon 4 komp. Józef Sochański podoi. I baon 1 komp. 
Jan Szczęśniak sekc. 3 baon 4 kc;mp. Ludwik Wielgat sekc. 
3 baon 1 komp. Edward Wojciechowski sekc. 3 baon 3 komp. 
Edmund Wroński siera. 2 baon 2 komp. Ludwik Zwoliński sekc. 
I baon 1 komp. Józef Zacies sekc. 3 baon 2 komp. (D.c.n.) 

Wieczorem w Komendzie Legionów odbyła 
się uroczysta kolacja; która wśród muzyki i śpie­
wów przeciągnęła się do późna w nocy. W cza­
sie uczty eksc. Durski złożył 1000 koron na wdo­
wy i sieroty po Legionistach, prawie drugie tyle 
przyniosła składka oficerów. 

Wczoraj rano wszystkie domy ustrojono w 
chorągwie, na wielu balkonach rozpięto bogate, 

1 ustąpieniu Maldakowa co następuje: W piątek I . · 
wE':w;'1ł ca_: Mak~akowa ~o _sie~ie. i czynił m~ gwał- - Wydawca i reda. ktor odpowiedzialny _ 
to\l,n_ "'.Y1.zuty, ze rewo~uc1omzu1e ~ałą Rosję, P~)- Tadeusz Kowalski 
czem oswiadczył mu, ze ma w ciągu 24 godzm • · 
podać s ię do dymisji. 1 przyjmuje od 2- 4 . popołudniu, ul. Krakowska l. 13. 

Drukarnia Pm1stwowa pod zarządem Departamentu \Vojskowego N. K. N. 


